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“Nikt nie pozostanie sam...”
Oświadczenie Ministra prof. Adama Pragiera

Minister Informacji i Doku­
mentacji w Rządzie Prem. Arci­
szewskiego, prof. Adam Pragier, 
podczas pobytu w Szkocji 
zlozyl korespondentowi Polskiej 
Agencji Telegraficznej w Edyn­
burgu następujące oświadczenie :

“Położenie w którym Znaleźli 
sie Polacy na obczyźnie wy­
maga wielkiej wytrwałości i 
rozwagi. Ze strony przeciwników 
naszych czynione sa wielorakie 
naciski, by środowiska polskie 
w wolnych krajach Europy zos­
tały zlikwidowane. Tym, którzy 
panuja dziś nad Polska, nie na 
reke jest podtrzymywanie przez 
Polaków Związków z demokrac­
jami zachodnimi. Polskie Siły 
Zbrojne, które nie mogą pow­
rocie do Kraju, stanowią najwy­
mowniejszy protest wobec świata, 
przeciw temu, co z Polska uczy­
niono.

Pozbycie sie tego wojska i 
przeobrażenie go w gromadę 
bezbronnych repatriantów, pod­
danych władzom rządzącym dzis- 
w Polsce, byłoby znacznym ułat­
wieniem dla tych, którzy wla- 
daja Krajem.

Ta właśnie okoliczność nakłada 
na nas obowiązek szczególnie 
troskliwego dbania o zwartość 
ideowa wszystkich czynników 
polskich na obc/yznie, Zarowno 
wojskowych jak i cywilnych. 
Zrozumiała jest rzeczą, ze Kra] 
patrzy na wojsko polskie na 
Zachodzie, jako na jedyne 
formacie zbrojne, wolne od na­
cisku sowieckiego. Ze widzi w 
tym wojsku rękojmię swego 
związku nierozerwalnego z Za­
chodem.

Istnienie tego wojska - pow­
strzymuje Kraj od rezygnacji i 
^wątpienia. Niepodobna oczy­

wiście przewidzieć wszystkich faz 
rozwojowych, jakie bedzie prze­
chodzić sprawa polska w bli­
skiej nawet przyszłości.

Jedno jest pewne, ze losy 
nasze sa najściślej związane z 
losami innych krajów Europy, a 
w szczególności cale mi strefami 
Europy Środkowo-Wschodniej, 
poddanej dzisiaj panowaniu so­
wieckiemu.

Zakończenie działań wojennych 
nie przyniosło światu pokoju. 
Niema wiary w stabilizacje 
dzisiejszych stosunków. Trzeba 
sie tedy przygotować na możli­
wość rożnych jeszcze przemian 
we wszystkich kierunkach.

Zrozumiale jest, ze w tak 
niepewnej stytuacji, niejeden 
zadaie sobie pytanie dotyczące 
nietylko spraw ogólnych, ale i 
jego losu osobistego w najbliż­
szej przyszłości, w wypadku, 
gdyby w ustroju Polskich Sil 
Zbrojnych nastąpiły jakieś zmia­
ny.

Trzeba sobie na to odpowie­
dzieć:

Tak jak w gromadzie prze­
byliśmy wojnę, tak w gromadzie 
przebedziemy jej następstwa. 
Nikt nie pozostanie sam i nikt 
nie bedzie musial na własna 
reke szukać wyjścia.

Kierownicze kola polskie uwa­
żać beda nadal za swój obo­
wiązek troszczenie sie o zapew­
nienie możliwości życia i pracy 
tym wszystkim, przed którymi 
stana te zagadnienia.

Lata pobytu na ziemi brytyj­
skiej we wspólnej walce prze­
konały nas, ze naród brytyjski 
przy wszystkich swoich trudnoś­
ciach miał zawsze zrozumienie 
dla naszych spraw. Także teraz 
trzeba o tym pamiętać.

— ® —
Nawiazujac do wywiadu udzie­

lonego korespondentowi Polskiej 
Agencji Telegraficznej przez 
Ministra Informacji prof. Adama 
Pragiera, przypominamy Czytel­
nikom, za na lamach "Głosu 
Polskiego" Główny Doradca dla 
Spraw Polskich w Nairobi, p. 
K. Chodzikiewicz wielokrotnie i 
w najbardziej objektywny sposob 
przedstawiał sprawę uchodźstwa 
polskiego w Afryce.

Niejednokrotnie najbardziej 
miarodajne czynniki zapewniały, 
ze żaden uchodźca polski nie 
bedzie repatriowany do Kraju w 
obecnych warunkach, wbrew 
swej woli.

To tez rozpowszechniane przez 
pewne elementy w Osiedlach 
wiadomości o repatriacji przy­
musowej, sa najbardziej bezpod­
stawne. Musimy ponadto stwier­
dzić, iz na terenie afrykańskim 
ustosunkowanie sie naszych gos- 
podarzy-wladz brytyjskich do 
uchodźstwa polskiego jest Życzli­
we i pełne zrozumienia. Musimy 
zatym zachować pełna ufność 
do tych władz polskich i osob, które 
beda decydowały o naszym losie 
i musimy starać sie wykorzystać 
pozostały nam jeszcze czas, na 
przygotowanie sie do ewentualnie 
nowych warunków życia.
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zdyskredytowanie 
znalezienie “kozia 
zrobienia zasłony 
bardzo naprezo- 
wewnetrznej w

tej 
dys- 
Jako 
pod- 
Do- 

(AF-

zmierzajaca do 
winy za istotny 

rzeczy w Polsce 
generała Andersa, spaliła 
panewce. W wywiadzie 

korespondentowi

wiecej 
, porcji, żywnościo­

wych dla tworzącej sie w Z.S.S.R. 
aimii polskiej, której stany wy­
nosiły juz wówczas 70 tys. ludzi. 
Stalin podkreśla, ze poprzednie 
jego przewidywania były uspra­
wiedliwione na skutek .zapew­
nień, iz Zw. Sowiecki otrzyma 
milion ton pszenicy ze St. 
Zjednoczonych. Ze względu jednak 
na otrzymanie przez Rosje 
dotychczas tylko 100 tys ton, 
wobec odmowy przez Japonie 
Zezwolenia na przejazd okretow 
dó portow sowieckich i wobec 
braku tonażu sowieckiego, Stalin 
zaprasza gen. Andersa do Mos­
kwy, celem przedyskutowania 
nowo - utworzonej sytuacji.

Po wizycie zlozonej przez gen; 
Andersa St .linowi, sporządzony 
został protokol, który znalazł 
swój wyraz w drugim telegramie 
Stalina do Andersa w lipcu 
1942 r. W telegramie tym Sta­
lin wyraża swa zgodę na wyjazd 
wojsk polskich na Środkowy 
Wschód i zaleca natychmiastowa 
repatriacje.

Żołnierze, którzy przekroczyli

granice Persji znajdowali sie w

“Czemusmy wyjechali" ? — pyta 
A_j——“Ńie żywieni, nie , 

nie mogliśmy mieć 
żadnej nadziei na wzięcie udziału 
w walce i poszliśmy na Środko­
wy Wschód szukać tego, czego 
nie mogl nam dac Związek So­
wiecki. Czy jest to zdrada? 
Szukaliśmy srodkow, by walczyć 
za Ojczyznę?..

“Rząd warszawski oskarża mnie, 
ze jestem reakcjonista. Kiedy 
nim sie stałem ? Czy wtedy, 
gdy Stalin zatrzymał mnie na 
śniadaniu i byłem pozdrawiany 
przez generałów sowieckich ?”

“Stany obecne II Korpusu we 
Włoszech lynosza 107 tys. ludzi 
z czego 80 % stanowią drobni 
rolnicy, 19 % pochodzi z inteli­
gencji, a zaledwie 1% stanowią 

. b. obywatele ziemscy”.
“Nigdy nie posiadałem w życiu 

ani jednego hektara ziemi -i nie 
mam nawet własnego domu.

General odpowiedział, ze nie 
uznaje “rządu” polskiego w 
Warszawie, ponieważ rząd ten 
nie został wybrany przez spo­
łeczeństwo w Kraju.

“Gdyby w Polsce przeprowa­
dzono, wolne, powszechne wybory, 
a na obserwatorów fair play 
zaproszono Brytyjczyków i Ame­
rykanów” - dodał gen. Anders - 
“wówczas ja i moi Żołnierze 
bylibyśmy gotowi powrocie do 
Polski".

Dnia 13 b. m. b.r. w tygodniku 
londyńskim “Observer" ukazało 
sie doniesienie specjalnego kore­
spondenta z Warszawy, zapo­
wiadające, iz w styczniu ma 
odbyć sie w Warszawie pro­
ces 16 - tu oficerów polskich, 
oskarżonych o konspiracje, celem 
zorganizowania zamachów na 
Zycie czlonkow rządu warszaw­
skiego. Oficerów tych oskarża sie, 
iz działali oni na podstawie in- 
strukcii gen. Andersa.

W Związku z powyższym 
“Gazeta Żołnierza" (20 I. 1946.) 
zamieszcza następująca wypo­
wiedz gen. Andersa :

“Oskarżenia te sa kłamstwem 
i bzdura od początku do końca. 
Akcja ta ma na celu szkalowa­
nie i dyskredytowanie II Korpusu

Gdy chodzi o zarzuty anty-r g . .
semityzmu, general oświadczył- / rozpaczliwej kondycji fizycznej, 
ze w II Korpusie znajduje sie' “ 
ponad 1100 Zydow polskich, z - gen. Anders, 
czego 180 posiada stopnie ofi- uzbrojeni, 
cerskie.

“Wszyscy ci ludzie maja 
całkowita swobodę wyznania, 
podoi nie jak katolicy, protes­
tanci i muzułmanie w szeregach 
Korpusu - powiedział gen. Anders. 
General podkreślił, ze ani jeden 
z tych zohnerzy - Zydow 
podczas niedawnego plebiscytu 
jaki sie odbył W Korpusie nie 
glosrwal za powrotem do Kraju".

Drugim oskarżeniem wniesio­
nym pizeciwko_i.il Korpusowi 
przez - jak go gen. Anders 
okieslil. - “zsowietyzowany rząd 
warszawski", . jest, ze jego 
Koi pus i on .sam opuścili Rosje 
w krytycznej dla niej sytuacji 
w r. 1942, ewaukujac sie na 
Siodkowy Wschód.

Odpowiadając na ataki przed­
stawicieli "rządu’’ warszawskiego, 
generał j okazał dwa telegramy 
Stalina, \V pierwszym Stalin 
oświadcza, ze Zw. Sowiecki nie 
bedzie mogl zapewnie 
niz 30 tys,

Rząd warszawski szuku “kozia ofiarnego...“
Wywiad z Gen, Dyw. Władysławem Andersem

Brytyjska opinia publiczna z 
dùzym zainteresowaniem ocze­
kuje wyników rozmow w spra­
wie przyszłości wojska polskiego 
we Włoszech. Wszyscy jedno­
myślnie twierd/a, ze oddanie 
żołnierza polskiego, który wier­
nie walczył o boku sprzymie- 
r onych na pastwę rządowi war­
szawskiemu, byłoby jeszcze jedna 
zdrada w stosunku do Polski.

Jak juz niejednokrotne 
pisaliśmy, kampania propagandy 
warszawskiej 
zrzucenia
stan 
na 
na 
udzielonym 
agencji Reutera, Dowodca 2-go 
Korpusu, ujawnia szereg zukulis 
wrogiej propagandy i odpiera 
szereg niecnych zarzutów-

Wywiad ten, podajemy za
“Dziennikiem Żołnierza:"

General stanowczo zaprzeczył 
oskarżeniom “rządu polskiego" 
w Warsza ie, jakoby miał za­
opatrywać polski ruch podziemny 
w Kraiu w bron droga powie­
trzna, lub jakakolwiek inna. 
Zaprzeczy! on także zarzutom 
publikowanym nie tyl o w prasie 
rządu warszawskiego, lecz rów­
nież w pismach brytyjskich i 
amerykańskich, jakoby miał on 
jakikolwiek związek z obecnymi 
terrorystycznymi i antyżydowskimi 
zamachami w Polsce. Gen. Anders 
oświadczył, ze celem tych ataków 
jest nie tyle 
II Korpusu, ile 
ofiarnego" dla 
dymnej wobec 
nej sytuacji 
dzisiejszej Polsce.,

“Śmieszne jest mowie - stwier­
dził gen Anders - ze dostarczam 
bron droga powietrzna komu­
kolwiek w Polsce, dla 
prostej przyczyny, ze nie 
ponuje żadnym samolotem, 
dowodca Korpusu jestem 
porządkowany Naczelnemu 
wodztwu Sprzymierzonemu 
HQ) i na wszystko czym dyspo­
nuje musze uzyskać aprobatę 
od tegoż dowództwa. 
Każdy może sie poinformować u 
gen. Morgana, nacz. dowodcy 
AFHQ czy posiadam jakiekolwiek 
samoloty do takich celów.
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1 wogole wojska polskiego za 
Stanica. Ale nie tylko o to 
chodzi tym, którzy te akcje 
organizują. Kują oni bowiem 
Przy pomocy takich oskarżeń i 
Procesów bron przeciwko wszel­
kiej opozycji w Polsce.

"GLOS POLSKI _______
Powiedziałem to zresztą nie­

dawno w wywiadzie z korespon­
dentem Reutera. Nawiasem mó­
wiąc jeden z ustępów tego wy­
wiadu, tylko częściowo odzwier­
ciedlał to, co powiedziałem. 
Oświadczyłem bowiem, ze ja i 

_______________3
moi Żołnierze moglibyśmy myśleć 
o powrocie do Kraju dopiero 
wtedy, gdyby wojska sowieckie 
i NKWD opuściłyby cala Polskę 
w Kraju przep owadzono wolne 
powszechne wybory, a na obser­
watorów fair play zaproszono 

1 Brytyjczyków i Amerykanów.”

Sprawa uchodźców a
Jednym z międzynarodowych pro­

blemów, wymagających jak naj­
gibszego rozstrzygnięcia, jest 
sprawa uchodźców. Nie podobna 
jest dzielić uchodźców na grupy, 
czy kategorie uzależnione od 
ol olicznosci dla których Znaleźli 
sie poza krajem. Czy wyjechali 
dobrowolnie - szukając schronie­
nia zagranica przed najeźdźca, czy 
tez zostali pod przymusem wywie­
wni przez wroga, w chwili 
obecne i nie ma to praktycznie 
2naczenia. Na mocy postano­
wień międzynarodowych, nikt 
oie bedzie odesłany silą do 
kraju pochodzenia, za wy tatkiem 
obywateli sowieckich. Niestety, 
Po,ecie “obywatel sowiecki” 
zostało ostatnio rozszerzone, a 
niektóre rządy stosują je także 
odnośnie do obywateli krajów, 
*ub części krajów, wchłoniętych 
Przez Związek Sowiecki. Tak 
wiec Szwecja, powodu ac sie 
niewiadomo jakimi pobudkami 
Wydala Rosji obywateli łotew­
skich, litewskich i estońskich, 
którzy schronili sie tam w roku 
1940. W amerykańskiej strefie 
okupacyjnej zdarzały sie wypadki 
Przymusowej repatriacji obywa­
teli polskich narodowości ukrain- 
skiej, czy białoruskiej - pod pre­
tekstem, ze sa oni obywatelami 
sowieckimi, ponieważ urodzili 
Sle za “linia Curzona".

Z licznych interpelacji w 
Łbie Gmin wynika, ze nie wszyscy 
Urzędnicy brytyjscy stosują sie 
do zarządzeń, w mysi których 
nikt nie może byc repatriowany 
Wbrew swej woli.

Problem uchodźczy musi i 
Powinien byc rozwiązany i to 
Jak najszybciej. Czem szybciej 
em lepiej. Trzymanie tysięcy 

osob zdolnych do pracy w 
amknietych obozach nie dopro­

wadzi do niczego dobrego. Bez­
czynność na dluzsza mete wpły­
wa demoralizująco.
r W ubiegłym tygodniu Rada 
gospodarczo - Społeczna O.Z.N. 
k i^on<^ynæ najmowała sie kil- 

a rotnie problemem uchodź­

czym. Zarowno Rada Gospo­
darcza, jak i inne Rady dzieła 
sie na dwa obozy, co uniemoż­
liwia w znacznej mierze szybkie 
rozpatrzenie jakiegokolwiek pro­
blemu, czy zagadnienia.

Z punktu widzenia państw 
zachodnich, każdy ma prawo 
decydow ac o swej przyszłości - 
zas wschodni-totalistyczny punkt 
widzenia robi z każdego obywa­
tela niewolnika państwa, czesc 
całości organizmu państwowego.

Pierwszy punkt widzenia naj­
lepiej charakteryzuje wysunięta 
przez pania Roosevelt rezolucje 
następującej treści:

1) Żaden z wysiedleńców, któ­
ry odmawia powrotu do 
kraju pochodzenia nie może byc 
do tego zmuszony, z tym za­
strzeżeniem, ze uczynione beda 
wszelkie wysiłki, w porozumieniu 
z zainteresowanymi rzadami, 
zmierzające do zachęcenia tych 
osob do powrotu.

2) Prżyszlosc wysiedleńców, 
ktorZy odmąwiaja powrotu do 
swych krajów powinna byc 
oddana w rece specjalnego orga­
nu międzynarodowego.

Punkt widzenia sowiecki ujęty 
został w szesciu punktach :

1) Głównym zadaniem Zjed­
noczonych Narodów jest dopo- 
moc uchodźcom do powrotu 
do krajów rodzinnych.

2) Osoby, które nie chca 
wracac, otrzymają pomoc tylko 
za zgoda kraju z ktorego pocho­
dzą.

3) W obozach dla uchodźców, 
którzy odmowia powrotu do 
swych kra iow nie bedzie tolero­
wana żadna propaganda, skiero­
wana przeciwko ktoremukolwiek 
z czlonkow O. Z. N.

4) Personel tych obozow skła­
dać sie bedzie z przedstawicieli 
krajów, których obywatelami sa 
uchodźcy.

5) Udzielona zostanie pomoc 
zainteresowanym krajom, prze­
prowadzającym repatriacje. 

0. Z. N.
6) Ustanowiony zostanie spec­

jalny organ dla spraw uchodź­
czych.

Ponadto rezolucja sowiecka 
s proklamuje; “ze wszelkiego ro­

dzaju zdrajcy i zbrodniarze woien- 
ni nie powinni byc uważani za 
uchodźców i korzystać z jakiej­
kolwiek pomocy. Powinni oni 
natychmiast byc wydani rządom 
krajów z których pochodzą." 
W swoim czasie delegat Belgii 
wystąpił z wnioskiem uzgodnienia 
znaczenia słowa “zdrajca". Okazało 
sie, ze zaistniał cały szereg inter­
pretacji slow jak “demokracja," 
“wolność", “zdrajca." Sadzać 
z deklaracji sowieckiej, w inter­
pretacji sowiecko-jugoslowiansko- 
bierutowskjej, słowo “zdrajca" 
określa - tak.ego obywatela, który 
ma moznosc wypowiadać sie
gloSno przeciwko siła ustanowio­
nym w kraju marionetkowym 
rządom. Zdrajcami sa wiec w 
pierwszym rzedzie ci wszyscy, 
którzy odmawiaja powrotu do 
czerwone] Polski, lub Jugosławii, 
ci wszyscy, którzy walczac przez 
6 lat o prawdziwa wolność i 
niepodległość pragna szczerze tej 
wolności i beda dazyc do zrea­
lizowania swych celów i ideałów.

Blok sowiecki twierdzi, ze 
problem uchodźczy to fikcja - to 
płaszczyk, którym oslaniaja sie 
rożni ''faszyści". Zarowno Jugos­
ławia, jak Polska i Rosja “zao­
piekowałaby" sie tymi wszystki­
mi, którzy odmawiaja powrotu 
pod rządy policyjne. Kraje te 
widać boja sie, ze wkrótce zabra­
knie im ludzi do wieszania i 
mordowania w obozach koncen­
tracyjnych.

Przejecie na przykład obozow 
polskich przez agentów rządu 
warszawskiego, oznaczałoby od­
dzielenie ich drutem kolczastym 
cenzury, od Rzeczywistości.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiała, 
ze wniosek sowiecki, czy tez 
jugosłowiański odpadnie, a Na­
rody Zjednoczone zdecydują sie 
na wprowadzenie w życie huma­
nitarnej rezolucji pani Roosevelt.
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Rezolucja pani Roosevelt zo­
stała gorąco poparta przez pre­
miera Nowej Zelandii pana Fra- 
zera. Musimy zaznaczyć, ze p. 
FraZer skorzystał z okazji i 
jako przewodniczący komisji dla 
spraw społecznych, humanitar­
nych i kulturalnych, stanal w 
obronie żołnierza polskiego i 
zainteresował sie jego przyszłym 
losem.

"Nie łubie wymieniać jakiego­
kolwiek kraju, - powiedział na 
wstepie swego przemówienia ten 
szczery i wielki przyjaciel Pol­
ski, - ale byc może, moi przyja­
ciele z Polski wybacza mi, ze 
poruszam sprawę ich obywateli.

Wystosowane zostało zapro­
szenie do wszystkich, aby po­
wrócili do swej ojczyzny. Czesc 
wróciła. Byc może, wszyscy 
powinni byli powrocie i okazać 
zaufanie tymczasowemu rządowi, 
ale wielu uznało to za niemoż­
liwe. Wielu z nich walczyło u 
boku żołnierzy mojego kraju w 
kampanii afrykańskiej, oraz we 
Włoszech, pod Mote Cassino, w 

jednej z najstraszniejszych bi­
tew ostatniej wojny. Widziałem 
zwłoki poległych polskich żołnie­
rzy na zboczach gory Cassino, 
po zdobyciu tej poteznej fortecy. 
I nie mogę sobie wyobrazić, ze 
potrafię wyrazie zgodę, aby ci 
ludzie, którzy z narażaniem ży­
cia toczyli boj, towarzysze tych 
ktor*y zginęli w najstraszniej­
szych bitwach - aby ci ludzie, 
stanęli wobec alternatywy pow­
rotu do kraju, do ktorego pow­
rocie nie widza możliwości, lub 
śmierci głodowej. Ci żołnierze 
to nie zdrajcy, nie “quislingi”, 
czy zbrodniarze wojenni. Lüdzie 
ci latali nad Niemcami i brali 
czynny udział w wojnie tak 
samo jak Rosjanie czy Czesi. 
Brytyjczycy, Amerykanie i inni.

Mamy w stosunku do tych 
ludzi pewne zobowiązania.

Czy mogę byc dalej szczery ? 
W jakim stopniu maja ci ludzie, 
lub ci z posrod nich, którzy 

sadza, ze sa przeciwnikami usta­
nowionego w ich kraju rządu 
otrzymywać pomoc ?. Oto pro­
blem, którym Rada Gospodar­
czo- Społeczna musi sie poważ­
nie zajac.

W pizeszlosci wielu bojowni­
kom o wolność znalazło schro­
nienie w Wielkiej Brytanii, 
Francji, Holandii i innych kra­
jach Europy Zachodniej. Rewo­
lucjoniści Lenin, oraz Karol 
Marks byli uchodźcami tu, w 
Wielkiej Brytanii. Ten kraj byl 
zawsze dumny, ze Garibaldi, 
Mazzini i wielu innych, którzy 
nie mogli podnieść głosu we 
własnym kraju bez znalezienia 
sie za kratami wiezien, zostali 
gościnnie przyjęci przez Wielka 
Brytanie, Stany Zjednoczone, w 
republikach południowej A meryki 
i we Francji, tej wielkiej sie­
dziby wolności i demokracji.

Musimy baczyc, aby nawet w 
dzisiejszych niepokojących cza­
sach nie poświecić prawa udzie­
lenia schronienia tym, którzy 
mogą sie buntować przeciwko 
rządom jakiegokolwiek kraju. 
Słuchałem uważnie dyskusji i 
mam wrażenie, ze nie wysuwano 
sugestii by zatrzaśnięto drzwi 
przed tymi, którzy nie beda 
mogli zyc pod rzadami będącymi 
u władzy w ich krajach, bez 
względu na poglądy polityczne."

Nawiazujac do punktu 3-ego 
deklaracji sowieckiej, premier 
Frazer stwierdził, ze chodzi tu 
o zasadniczy problem ludzki, o 
jedna z czterech wolności prez. 
Roosevelta, zawarta w Karcie 
Atlantyckiej i o która walczyły

wszystkie Narody Zjednoczone; 
wolność słowa i wolność myśli. 
Gdyby nie to, byłoby rzeczą 
bardzo wskazana i niewątpliwie 
odbiłaby sie ona dodatnio na 
pracach O.Z.N. by wszystkich 
propagandzistów usunięto na 
lat conajmniej piec.

Słowa te oburzyły delegata 
Związku Sowieckiego, który walać 
piescia w stoi stwierdził, “ze 
uwagi przewodniczącego obliczo­
ne sa na to, by skłonie delega­
cje sowiecka do wycofania swe­
go wniosku...”

Sprawa przyszłości uchodźców 
nie" bedzie łatwa do rozstrzygnię­
cia, Obok wystąpień premiera 
FraZera, czy delegata Australii, 
który w przemówieniu swym 
podkreślił, ze rząd jego ogłosił 
niedawno wielki plan imigracji, 
który zostanie wprowadzony w 
życie natychmiast, gdy otrzyma 
do swej dyspozycji odpowiednia 
ilosc statków, przedstawiciele 
Z.N. musza wysłuchiwać niepo­
ważnych enuncjacji pana Sta­
ńczyka i innych przedstawicieli 
“wyzwolonych ludów”.

Obok wysuwanych przez nich 
motywow natury politycznej, 
góruje nowy refren “brak ludzi 
do pracy".

Lecz jeżeli idzie o Polskę, te 
luki moznaby zapełnić bardzo 
łatwo: należałoby, jak to stwier­
dził poseł major Lloyd na po­
siedzeniu Izby Gmin w dniu 6 
b.m. repatriować do Polski 
Polakow przebywających jeszcze 
na Syberii, w Kazachstanie, na 
Uralu i innych częściach sowiec­
kiego raju.

Komunistyczna P.
Niesprecyzowane stanowisko 

PSL odnośnie do bloku wybor­
czego wywołało niezadowolenie 
tak zwanych stronnictw “demo­
kratycznych", które nie pomijają 
żadnej okazji, aby jawnie zaata­
kować to jedyne bedaće w 
częściowej opozycji stronnictwo 
polskie w Kraju. 

'.S. contra P.S.L.
Tekst uchwal Kongresu PSL, 

ogłoszony dopiero pfzed paroma 
dniami nic nie mówi o tym 
czy ludowcy zdecydują sie na 
wystawienie oddzielnych list 
wyborczych, czy tez skapitulują 
i zgodzą sie na przystąpienie do 
komunistycznego bloku.

Jak pisze “Jutro Polski" uch-
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-i,. V-go Kongresu P.S.L. 

Nowelizowały poniekąd program 
stronnictwa, dostosowując go do 
sytuacji powojennej.

Cytujemy najbardziej charak­
terystyczne z tych uchwal: 

“Polskie Stronnictwo Ludo­
we na stale i bez zastrzezen
może uczestniczyć tylko w rzą­
dach ludowych, powołanych w 
sposob konstytucyjny i na pod­
stawie niesfalszowanej woli 
ludu.”

—“Jedyne wyjście z okresu 
przełomowego dla Polski, P.S.L. 
widzi w przeprowadzeniu swo­
bodnych i demokratycznych wy­
borów do Sejmu, zgodnie z 
Konstytucja Marcowa. Przyszły 
Sejm winien byc konstytucyjny 
i uchwalić nowa konstytucje. 
Wybory musza byc piecioprzy- 
miotnikowe."

“Dokonane fakty przebudowy 
ustroju społeczno - gospodarczego 
nie mogą byc cofnięte. Ziemia 
nie może wrocic do obszarni­
ków, przemysł do fabrykantów, 
a banki do bankierów. Upań­
stwowienie musi mieć określone 
granice i nie może unicestwiać 
micjatywy prywatnej. Gospodarka 
Pmstwowa nie może sie przera­
dzać w wybuialy kapitalizm 
Państwowy, co zagrażałoby pra­
cującym, podobna nędza Jak w 
ustroju kapitalistycznym.”

“Nie zapominamy, ze o kiesce 
Niemiec zadecydowały siły zbroj­
ne demokracyj, z którymi prag­
niemy utrwalać przyjazn. Przede 
wszystkim z sąsiedzkim Związ­
kiem So ieckim chcemy ugrun­
tować i utrwalić zawarte przy- 

ze, usuwając uprzedzenia i 
p.2 SCI.”

V d.

mianowicie 
wewnętrzna 

w walce 
sie 

a
«-J»

vem , _
oratoboicze walki. Naszym 

musi byc

. . r crazenie budZa 
zja iska,

sie
•aj i !lose

P sługiwanie
i oszczerstwem,

P-. 
klau...
nawet 
hasłem musi byc osiągniecie 
Jedności ruchu ludowego nie z 
naszej winy naruszonej."
. Z uchwal powyższych wynika 
Jasno, ze mimo rożnych pogro- 
zek i nacisku ze strony witaja- 
cych Kongres nie zszedł z linii 
r'olski demokratycznej i ludowe/.

W kilka dni po ogłoszeniu 
dÇhwal odbyło sie w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonàw- 
Czefio rządowej PPS, Na posie­

dzeniu tym omawiano m. in. 
ostatni Kongres P.S.L. i pow­
zięto dose orginalna i niespo­
tykana w historii polskich stron­
nictw politycznych decyzje wy­
stosowania do P S.L cos w 
rodzaju ultimatum, treści nas­
tępu acei:

“P.P.S., stojąc na stanowisku 
konieczności uzgodnienia taktyki 
wyborczej z. bratnia P. P. R. 
wysunęła inicjatywę stworzenia 
bloku wyborczego wszystkich 
stronnictw demokratycznych, 
stojących na platformie rządu 
jedności narodowej, pod hasłami 
utrwalenia potęgi niepodległości 
i suwerenności Rzeczypospolitej 
Polskiej, w oparciu o Odrę i 
Nisse i utrwalenia władzy ludu 
pracującego miast i wsi.

Inicjatywa P.P.S. znalazła zro­
zumienie u większości stron­
nictw wchodzących w skład rządu 
jedności narodowej, co znalazło 
swój wyraz w prasie i szeregu 
uchwal P. P. R„ Stronnictwa 
Ludowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Przedstawiciele Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na wspólnej 
konferencji z przedstawicielami 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
odbytej w dniu 6 grudnia 1945 r. 
zaslaniajac sie brakiem pełnomoc­
nictw odroczyli decysje do 
Kongresu P. S. L, który miał 
zadecydować o pozytywnym 
względnie negatywnym stanowis­
ku tego stronnictwa do koncep­
cji wspólnego bloku wyborczego 
wszystkich stronnictw demokra­
tycznych.

Kongres P. S, L., który odbył 
sie w Warszawie w dniach od 
19 do 22 stycznia r. b. wbrew 
zobowiązaniom przedstawicieli 
P. S. L. zlozonym przedstawicie­
lom P. P. S. C. K, W. uchylił 
sie od dania wyraźnej odpowie­
dzi.

W tych warunkach C. K. W. 
P. P. S. stwierdza, ze dalsza, 
zwloką i brak wyraźnej decyzji 
P. S. L. w sprawie te'spolnego 
bloku wyborczego szkodzą spra­
wie narodu i państwa.

Taktyka P.S.L. polegająca na 
przewlekaniu sprawy, udaremnia 

wysiłki polskiej demokracji w 
kierunku stworzenia jak naj­
szerszej konsolidacji i jedności 
narodu w walce z reakcja, o 
utrwalenie niepodległej i suweren­
nej Polski, w odbudowie kraju i 
zapewnieniu dobrobytu masom 
pracującym wsi i miast.

C.K.W. P.P.S. w poczuciu 
wielkiej odpowiedzialności za 
dalsze losy i roz x oj państwa, w 
glebo siej trosce o utrzymanie 
pokoju i dla usunięcia zbytecz 
nych walk partyjnych, utrudnia­
jących jedność narodu, zwraca 
sie do naczelnych władz Polskiego 
Stronnictwa Ludowego z zapyta­
niem czy P.S.L przystąpi do 
wspólnego bloku wyborczego 
Stronnictw Demokratycznych.

Dla wyjaśnienia sytuacji i 
określenia własnej taktyki wybor­
czej stronnictw, które juz 
zgodę na utworzenie wspólnego 
bloku wyborczego wyraziły 
C. K. W. P.P.S. poleca swej 
komisji politycznej nawiązanie 
kontaktu z naczelnymi władzami 
P. S. L. i uzyskanie od nich 
wyraźnej decyzji najdalej do 
dnia 1 marca 1946 r.

Nie uzyskanie decyzji do tego 
terminu, traktowane bedzie 
przez C. K. vV. P. P. S. lako 
odmowa przystąpienia Polskiego 
Stronnictwa Ludowego do wspól­
nego bloku demokratycznego."

Czy P. S. L. przystąpi do 
Bloku - od decyzji tej zaleza 
poniekąd przyszłe losy Polski. 
Jeden blok - to całkowite pod­
porządkowanie polityki wewnetrzej 
i zagranicznej Kraju Rosji Sowiec-- 
kiej. Wystawienie przez P S.L. 
oddzielnej listy, która odniosłaby 
w wyborach druzgocące zwy­
cięstwo, pokazałoby światu, ze 
obecny reżim narzucony Polsce 
z zewnątrz jest obcy jej duchowi.

Na zakończeniu wspomnieć 
należy, raz jeszcze, ze kores­
pondent “Observera" rozmawia­
jąc z 30 delegatami PSL na 
ostatnim Kongresie, od jednego 
tylko otrzymał pozytywna odpo­
wiedz w sprawie przystąpienia 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
do bloku demo r etycznego.

----  ® -----



17 Lutego 1916 r

Omawiane tu 3 dziedziny gos­
podarki wiejskiej: motoryzacja - 
spoldzielczosc - i gospodarstwo 
domowe, które mogą byc w 
znacznej mierze uważane za 
przesłanki do dalszych planowych 
poczynań w dziele odbudowy 
rolnictwa w Kraju, bez ktorego 
trudny jest postęp i w innych 
dziedzinach gospodarstwa naro­
dowego.

Wydaje sie, ze motoryzacia 
rolnictwa-jako rzecz nowa - 
nastręczy w swoich początkach 
najwięcej trudności.

Ale tu sam los podsuwa 
pewne rozwiązanie tego trudnego 
problemu: nie zapominajmy, ze 
i Armia nasza, która zaznała 
tyle bolesnych doświadczeń na 
polu walki z doskonale wypo­
sażonym w motory przeciwni­
kiem w pamiętnym wrześniu 
1939 r. - juz w r. 1944 zadawala 
sama dotkliwe ciosy temuż 
wrogowi, gdy posiadła motory- 
zacje nie gorsza od tej, jaka 
rozporządzą! przeciwnik.

A wiec nie tylko * pobrzękiwać 
szabelkami” na rączych konikach 
potrafią Polacy, lecz potrafią 
ro^iazy^ac najtrudniejsze zadania 
z groźnym przeciwnikiem gdy 
beda wyposażeni we współczesny 
sprzęt bojowy i otrzymają należyte 
wyszkolenie w kierowaniu 
współczesnymi “końmi’’. , , .

Tak przynajmniej sadzili inicja­
torzy “kursów motoryzacji 
rolnictwa’’, którzy nabywszy bo­
gatego doświadczenia w szkoleniu 
kierowców pojazdów mechanicz­
nych dla naszej Armii, postano­
wili kontynuować swa prace i 
na terenie osiedla Koja.

Niewątpliwie, ze pobudka do 
podobnych poczynań posłużyły 
bezpośrednie sugestje w tym 
kierunku p. K. Chodzikiewicza 
(zob. artykuł “Co dalej ), ale i 
autorytatywne oświadczenie p. 
Dyrektora Tonga, który przy 
pierwszym zetknięciu sie z tut. 
Rada Osiedla wyraźnie wskazał 
na potrzebę kształcenia młodzieży 
w kierunku praktycznym na roz- 
nych’kursach zawodowych i dawało 
pewność, ze poczynania te nie 
pojda na marne.

Sama organizacja kursów nie 
nastręcza na poważniejsze trud­
ności, gdyż t. zw. wydatki in­
westycyjne, które zazwyczaj by­
wają przeszkoda w urzeczywist­

ni____ ______
M a r z e t

(Koresp wk z Osiedla.)

Przypominamy, ze egzystencja 
‘Głosu Polskiego", oparta jest 
nie tylko na ofiarach na “Fun­
dusz Prasowy", lecz w głównej 
mierze na największej jego roz- 
sprzedazy. Każdy uświadomiony 
politycznie i społecznie uchodźca 
polski w Afryce powinien naby­
wać swój organ informacyjny 
“Glos Polski” - korespondować z 
nami, zdobywać tygodnikowi 
nowych sympatyków, nabywców 
i prenumeratorów.
—Czytelnicy w Osiedlach o 
ile nie prenumerują, winni naby­
wać i upominać sie o “Glos 

pozycja o 
opinii o i 
artykule zagadnień

Do Sz. Czytelników !
Polski" w swych Spółdzielniach, 
Kantynach.

Cena pojedynczego numeru 
“Głosu Polskiego" wynosi : 
w Kenyi, Tanganyice i Ugan­
dzie - cnt. 50; w Obu Rodezjach
- 6 d.; na Środkowym Wschodzie
- 25 mil. ; w Indiach 5 an. ;. we 
Włoszech 12 lirów ; w Wielkiej 
Brytanii 6 d. ; w Stanach Zjed­
noczonych - 10 cnt.

Prenumerata miesięczna wra2 
z kosztami przesyłki w wym. piet' 
wszych czterech krajach : Shs. d, 
Shs. 3; Pt. 15; 1 rp. 14 an. -

“GLOS POLSKI"__________________

Sprawa dokształcania zawodowego 
(Dokończenie)

nieniu podobnych poczynań, 
sprowadzone mogą byc niemal 
do zera, gdyż w osiedlu znajdu­
je sie nie tylko kilka czynnych 
motorow, ale i sporo modeli 
rożnych maszyn, oraz jest moż­
ność bezpłatnego korzystania z 
samochodu i traktora.

Poza tym warsztaty ślusarskie 
osiedlowe, jak również i te, 
które znajdują sie w sąsiednim 
obozie jenieckim, dadza moznosc 
organizowania dla słuchaczów 
kursów nauki ślusarstwa, potrzeb­
nej dla kierowców maszyn na 
wsi, zdała od miejskich zakładów 
naprawy po jazdo w mechanicz­
nych.

Personel (wykładowcy i inst­
ruktorzy) udało sie skompletować 
również dose łatwo.

W takich warunkach nic 
dziwnego, ze projekt omawia­
nych kursów byl opracowany w 
ciągu 4-ch dni (po otrzymaniu 
numeru gwiazdkowego “Głosu 
Polskiego") i zlozony z miej­
scowych waldz polsko - brytyjs­
kich.

Nie wątpimy, ze spotka sie 
on z należytym zrozumieniem 
i poparciem.

Było by to zachęta do opra­
cowania projektowanych kursów 
Spółdzielczo - Handlowych, które 
przy należytej organizacji, mo­
głyby liczyc na poparcie finan­
sowe z miejscowych zrodel spo­
łecznych, a miałoby za zadanie 
zaprawie nasza mlodziez (obu 
pici) do pracy produktywnej w 
licznych spółdzielniach - jak w 
Kraju, tak i na obczyźnie.

Wobec zapewnionej pomocy 
finansowej i obecności w osied­

lu odpowiedniego personelu, a 
nawet możliwości praktyki we 
wzorowo prowadzonej miejscowej 
spółdzielni; organizacja kursów 
spółdzielni nie powinna nastrę­
czyć poważniejszych trudności.

Inaczej pod tym wzgleden 
przedstawia sie sprawa organi­
zowania “Kursów Gospodyń 
Dom." : trudności tu sa tak liczne, 
ze ustalenie ich oraz podanie 
możliwych sposobow ich usunię­
cia - zajęło by zbyt wiele miejs­
ca w przydługim i bez tego 
artykułu niniejszym : pozostawiam 
to do innej okazji. Pozostały 
jeszcze do omówienia organizacja 
kursów niektórych rzemiosł 1 
jeżyka angielskiego.

Kończąc zas ten artykuł, poz­
walam sobie zwrocie sie z ape- 

’lem do wszystkich pracowników 
na polu oświaty zawodowej z pn> 

> nadsyłanie swych 
poruszonych w tym 

zagadnień oraz 
swych własnych tez w sprawie 
dokształcania zawód. _— choeby 
pod postacią t. zw. “Letters to 
Editors", które w czasopismach 
angielskich nieraz sa ciekawsze, 
niz artykuły wstepne tych cza­
sopism. Ze swej strony podpi­
sany bedzie wdzięczny przede 
wszystkim za krytyczne uwagi od­
nośnie poruszonych przez niego 
tematów

Mozę taka wymiana pogladow 
na zagadnienia niezmiernie aktu; 
lane choc częściowo zastąpi 
specjalny “Zjazd pracowników 
szkolnictwa zawodowego’’, które­
go opinia w omawianych zagad­
nieniach mógłby byc uwaz. Ził 
ledynie miarodajna.
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Przed Organizac/a Zjednoczo­
nych Narodow, obok zagadnień 
natury politycznej, uystapil 
nowy ciężki do rozwikłania 
problem. Jest nim widmo głodu, 
które zawisło nad światem oło­
wiana chmura, zagrazajac istnie­
niu niilionow mieszkańców dot­
kniętych wszelkimi nieszczęściami 
minionej wojny.

To straszne słowo "glod”- 
wysuwajac sie na pierwszy plan 
wszystkich zagadnień, po raz 
pierwszy zmusiło Organizacje 
Zjednoczonych Narodow do 
wspólnego wysiłsu i zmobilizo­
wania wszystkich srodkow celem 
Zapobieżenia temu wspólnemu 
wrogowi.

Oto co pisze na ten temat 
jeden z najwybitniejszych publi­
cystów brytyjskich, były długo­
letni redaktor “Times’a” - Wi­
ckham Steed: .

“Pomimo ze nie czas jeszcze 
aby stosować znane przysłowie 
wszystko dobre co sie dobrze 

kończy” - to jednak śmiało mo­
żemy juz dziś powiedzieć, ze 
Rada Bezpieczeństwa przy Orga­
nizacji Narodow Zjednoczonych 
doskonale wywiazala sie dotych­
czas ze swych zadań. Jeszcze 
w ubiegłym tygodniu przyszłość 
ukazywała sie w bardzo ciemnych 
barwach.

I tak n. p. główny delegat 
sowiecki p. Wyszyński podtrzy­
mywał swe zadanie, by Rada 
Bezpieczeństwa orzekła, ze obec­
ność wojsk brytyjskich w Grecji 
zagraża pokojowi i bezpieczeń­
stwu świata, wobec czego, wojska 
te powinny byc natychmiast 
wycofane. Rzeczowa odpowiedz 
brytyjskiego ministra spraw za­
granicznych pana Bevina spowo­
dowała, ze siedmiu na ogclna liczbę 
jedenastu członków Rady Bez­
pieczeństwa, w tym - rzecz bar­
dzo charakterystyczna - delegat 
Polski, wypowiedzieli sie przeciw 
zarzutom i zadaniom Rosji, jako 
bezpostawnym. Wówczas powstał 
nowy spor, tym razem procedu­
ralny.

Delegat Związku Sowieckiego 
oświadczył, ze w wypadku po­
wzięcia przez Rade jakiejkolwiek 
rezolucji, ktoraby odrzucała 
wniosek sowiecki, on ze swej

strony skorzysta z przysługują­
cego mu prawa veta. W ten 
sposob wytworzyła sie paradok­
salna sytuacja, albowiem jedno 
z wielkich mocarstw, które za- 
zadalo aby Rada Bezpieczeństwa 
ogłosiła swój werdykt, sprzciwilo 
sie wydaniu tego werdyktu. Na­
dzieje pokładane w Rade Bizpie- 
czenstwa i wogole w Organizacje 
Zjednoczonych Narodow nara­
żone były na poważne niebez­
pieczeństwo.

Wówczas to przewodniczący 
Rady, delegat Australii, zapro­
ponował następujące wyjście z 

‘tej kłopotliwej sytuacji. A mia­
nowicie, on jako przewodniczący 
ogłosi rezolucje, Za-« ierajaca 
opinie większości członków Rady, 
ze obecnosc wojsk brytyjskich 
Grecji nie Zagraża pokojowi i 
bezpieczeństwu świata. Po dłu­
gich i burzliwych dyskusjach pan 
Wyszyński zgodził sie ostatecz­
nie na tego rodzaju rozwiązanie 
konfliktu z zastrzeżeniem jednak, 
ze w rezolucji nie bedzie zazna­
czona bezpodstawność u ystapienia 
sowieckiego. W rezultacie Wy­
szyński cofnął swe oskarżenie.

Pan Bevin ze swej strony 
zgodził sie na propozycje 
przewodniczącego, zadajac jedynie, 
aby w oświadczeniu swym p. 
Makin zaznaczył, ze 7 państw 
nie podzieliło sowieckiego punktu 
widzenia. Mimo protestu . p. 
Wyszyńskiego-Rada przyjęła 
wniosek delegata Wielkiej 
Bretanii.

W s ych końcowych 
przemówieniach, Zarowno p. 
Bevin jak i p. Wyszyński podkreślili 
konieczność przyjaznej współpracy 
miedzy Wielka Brytania i 
Związkiem Sowieckim. Mimo ze 
wszyscy z dużym zadowoleniem 
przyjęli pomyślne załatwienie 
tego groźnego sporu, motywy 
dla których Rosia go spowodo•> ala 
dotychczas pozostaja niejasne. Jest 
bardzo wątpliwe czy miały one 
na celu dac moznosc panu 
Bevinowi pozyskania ogolnej 
sympatii dzięki swemu szczeremu, 
lecz zdecydowanemu zachowaniu. 
I niewątpliwie nie miały one na 
celu wywołania wrażenia, ze 
dotychczas nie doceniano postępo­
wania Rosji. Jednakże wystąpienie 

Rosji spowodowało tak pierwsze 
jak i drugie. Ponadto zwiększyły 
jeszcze niepokój z powodu 
przysługującego wielkim 
mocarstwom prawa veta>

Fakt ze Rada Bezpieczeństwa 
potrafiła uporać sie z tak cięż­
kim zadaniem, zatarło częściowo 
nieprzychylne wrażenie. P. Bevir 
byl niewątpliwie wyrazicielem 
opinii ogolu, twierdząc, ze wy­
dobycie na światło dzienne 
wszystkich trudności, na pierw­
szym posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa, może sie przyczynie do 
usunięcia nieporozumień 
ułatwi znacznie prace w przysz­
łości.

W chwili obecnej, zaintereso­
wanie opinii publicznej skłania 
sie w stronę niebezpiecznej 
sytuacji, jaka wytworzyła sie na 
skutek światowego braku arty­
kułów spożywczych, usuwając 
zagadnienia polityczne na drugi 
plan. Po ogłoszeniu przez pre­
zydenta Trumana jego dziewie- 
ciopunktowego programu walki z 
niedostatkiem w Europie, rząd 
Wielkiej Brytanii wystąpił z 
propozycja, aby 5 Wielkich Mo­
carstw zwrocilo sie do Organi­
zacji Narodow Zjednoczonych z 
wnioskiem wystosowania apelu 
do wszystkich państw, zęby 
wszelkimi możliwymi środkami 
dążyły do konserwacji ziarna 
siewnego, w szczególności zas 
pszenicy, oraz do zwiększenia 
produkcji artykułów spożywczych. 
Jednej z komorek Organizacji 
Zjednoczonych, Narodow praw­
dopodobnie Radzie Gospodarczo- 
Społecznej, powierzone zostanie 
Zadanie skoordydowania wysil ko®' 
wszystkich krajów zmierzajaeveb 
do walki z głodem i uratowa­
nia od śmierci setek milionów 
mieszkańców Europy, Azji i Afryki.

Niebezpieczeństwa głodu spadłe 
na świat dose niespodziewanie. 
Przyroda zda sie także zaprzysię­
gła sie przeciw lud/kości. Nie­
spotykana susza odbiła sie ujem­
nie na urodzajach w Afryce, 
Australii i Argentynie - glowych 
spichlerzach świata. W Indiach 
monsuny nie dopisały, zas ciężkie 
burze uniemożliwiły polow wie­
lorybów w okolicach podbiegu­
nowych, co nie pozostało be- 
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wpływu na światowa produkcje 
tłuszczów jadalnych.

W Burmie, Indiach i na 
Dalekim Wschodzie zapasy ryżu 
sa na wyczerpaniu, a w Europie 
140 milionów mieszkańców ocze­
kuje na pomoc z zewnątrz.

Gdy odpowiednie zapasy żyw­

ności zostana zebrane-powstanie 
nowy problem - brak srodkow 
transportowych. Lecz i na to 
znajdze sie rada....Sprzymierzeni 
maja w Europie tysiące samo­
chodów ciężarowych, które w 
chwili obecnej stoją bezczynnie. 
Wszystkie te : wozy winny byc 

oddane bezpłatnie do dyspozycji 
UNRRA’y i zrujnowanym kra­
jom Europy, celem przewozu 
żywności. To samo dotyczy 
statków, które winny byc zmo­
bilizowane do przewozu żywności, 
bez względu na korzyści material­
ne. (Tłum, z ang. Ci )

Teatr dzieci polskich Sierocińca z Tengeru w Nairobi
W okresie od 20 stycznia do 

12 lutego, Nairobi gościło Teatr 
Dzieci z Sierocińca w Tengeru. 
Niezwykły ten teatr, ktorv naz- 
wijmy teatrem pani Eugenii 
Grosickiej, wystawił «• sali 
“Theatre Royal’’ dwa widowiska: 
“Z biegiem Wisły” (Kroi Bałtyku) 
i “Noc Świętojańska”. •

Obie sztuki opracowane i wy­
reżyserowane przez p. E. Gro- 
sicka - strona muzyczna p. Ro- 
zalini - doskonała orkiestra wio­
ska pod dyrekcja p. Sabatino.

Występy teatru dzieci z Sie­
rocińca w Tengeru poza udalym 
i miłym widowiskiem, spełniły 
w pierwszym rzedzie zadania 
propagandowe. Miejscowe społe­
czeństwo brytyjskie ujrzało na 
scenie teatru nairobskiego 
piekne i barwne polskie stroie 
ludowe, tarce, rodzaiowe scenki 
z życia polskiej wsi i miało 
moznosc usłyszeć motywy zna­
nych i pięknych piosenek ludo­
wych. W obu widowiskach ogó­
lna u ' age i uznanie zdobyły 
wysoce artystyczne i piekne de­
koracje, wykonane przez artystę 
malarza p. Janusza Knake, któ­
rego lineorvty zdobiły również 
programy do obu widowisk.

Na pierwszy ogień poszło 
widowisko w 10 odsłonach “Z 
biegiem Wisły”.

Premiere Teatru Dzieci obec­
nością swa zaszczycił Guberna­
tor Kenyi Mr. Rennie z Mał­
żonka, oraz przedstawiciele władz 
brytyjskich w komplecie, kon- 
sulowie akredytowani przy rzą­
dzie kenijskim oraz liczna dobo­
rowa publiczność.
Barwne i pomysłowe kostiumy, 
dzieło niestrudzonej p. E. Gro- 
sickiei, oraz produkcie taneczne 
małych artystów zdobyły huczne 
oklaski publiczności. Pupilka 
była oczywiście popularna tan- 
cereczka siedmioletnia Jasia Papu- 
ga.Obok niej wymienić musimy 15- 
letnia Janke Pepel, która wy- 
lozniala sie tańcem i solowa 
piosenka: “Rosła Kalina". Duży 
talent taneczny przejawia Mary­

sia Pulka, która wystąpiła 
w tańcach: “włodarskim” i “ma­
zurku lubelskim”,.- Sztuka ta szła 
4- ro krotnie, ciesząc sie zasłu­
żonym powodzeniem.

Drugie widowisko-- “Noc Świę­
tojańska” było moim zdaniem 
bardziej efektowne. W jednym 
z poprzednich numerów “Głosu 
Polskiego’’ zamieściliśmy obszerna 
recenzje naszego korespondenta 
z Tengeru o premierze “Nocy 
Świętojańskiej". Tu jeszcze raz 
należy podkreślić wrażenie jakie 
robiła widownia, dzięki pięknym 
i pomysłowym kostiumom. Jedyny 
zarzut, zresztą ogolnie wypowia­
dany, to niepotrzebne uprowa­
dzenie na scene dwóch starszych 
osob, których gra wypadła zna­
cznie gorzej od gry dzieci i 
psuła widowisko. Biorac pod 
uwagę ogromny wkład pracy 
pani Grosickiej, p. Rosałini i 
osob im pomagających, jak n. p. 
troskliwego intendenta teatru p. 
Tadeusza Za-era. nie chcemy wy­
mieniać drobnych niedociągnięć.

W “Nocy Świętojańskiej” z 
młodocianych artystów wyróżniły 
sie: 13 - letnia Eugenia Borkow­
ska bardzo dobra w tytułowej 
roli Stefna, oraz podwoina 
role g r a j a c a —rusałki 

konika polnego, Marysia Pulka. 

Sprawa Katynia 
. Na czwartkowej sesji sadu nad 
zbrodniarzami woennymi w 
Norymberdze-prokurator sowiecki 
pułk. Pokrowski po raz pierwszy 
wspomniał w swym przemówieniu 
oskarzycielskim o zbrodni katyń­
skiej.

Ten moment poruszony przez 
prokuratora sowieckiego, wywołał 
na sali zrozumiale zainteresowanie 
wsrod korespondentów zagra­
nicznych. Pułkownik Pokrowski 
krotko napomniał, zew roku 1943- 
cim Niemcy wymordowali w łesie 
katyńskim ll.CCO oficerów pols­
kich, przy czym wine za te 
zbrodnie zrzucili na Rosje.

Wystąpienie prokuratora so­
wieckiego.nie posiada precedensu

Świetna była w roli, kucharza 
Zosia Moskwa. Widowisko to 
szło ro« niez-4 krotnie.

O przyjęciu z jakim spotkał sie 
Teatr Dzieci polskich 
u publiczności angielskiej daja 
najlepsze świadectwo entuzjastczne 
recenzje zamieszczone w “East 
African Standard." Musimy rów­
nież podkreślić niesłychanie 
mile i serdeczne ustosunkowanie 
sie całego zespołu orkiestry wio- 
skiei do dziatwy z Tengeru.

Dochod z obu przedstawień 
przeznaczono w 50% na Sierocniec 
w Tengeru, iw 50% na 
“Food for Britain.”

Przed wyjazdem do Tengeru 
dzieci podejmował w Świetlicy 
Katolickiej dyr.* War Relief 
Services p. j. Wnukowski a 
następnego dnia w hotelu “Ave­
nue", nairobska Polonia zegnała 
dzieci podwieczorkiem na którym 
byl obecny Komisarz dla Spraw 
Uchodzczvcb w Afryce p. L. O 
Bruton z Małżonka. ,

Główny Doradca Polski, 
p. K. Ćhodzikiewicz, w serde­
cznych słowach podziękował 
dzieciom za ich artystyczny 
wysiłek i podkreślił propagandowe 
znaczenie występów teatru dla 
sprawy polskiej, (ski.)

na widowni
w sadownictwie. Po wykryciu 
potwornej zbrodni w lesie katyn* 
skim Niemcy powołali komisje 
międzynarodowa, która stwier­
dziła, ze wszyscy wymordowani 
i pochowani tam jeńcy polscy, 
zostali zgładzeni, wystrzałem 
rewolwerowym w tył czaszki. 
Sprawa lasu katyńskiego pozostała 
do dziś niewyjaśniona.
Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, iz obrona niemiecka rozpo- 
i.zadzajaca ogromnym meterjaletn 
dowodowym w sprawie Katynia, na 
najbliższej sesii wystąpi z kontros- 
karzeniem. Tajemnica Katynia 
musi znałezc wyjaśnienie bez 
względu na fakt, czy bedzie ona 
wygodna dla tej, czy innej strony
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Wybrana na ostatnim Kongre­
sie PSL, egzekutywa Stronni­
ctwa ukonstytuowała sie w 
następujący sposob:

Prezes Stronnictwa - Stanislaw 
Mikołajczyk.

Przewodniczący Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego - dr. 
Wladyslaw Kiernik

Wiceprezesi - Niecko i Ban- 
czyk.

sekretarz generalny; Wojcik. 
Pelny"'sklad Naczelnego Ko­

mitetu Wykonawczego nie zos­
tał dotychczas ogłoszony.

Radio Warszawskie, podało w 
dniu 1 lutego, ze specjalny sad 
karny w Gdańsku uznał biskupa 
gdańskiego von Spletta winnym 
działania na szkodę państwa 
bolssiego i pójścia na reke oku­
pacyjnym władzom niemieckim, 
przez wydanie zakazu słuchania 
Spowiedzi w jeżyku polskim, 
oraz wygłaszania kazań w tym 
jeżyku. Panadto udowodniono, ze 
bis-up von Splett zarządził usu 
wanie z kosciolow napisów i 
emblematów polskich, oraz od- 
rnowil przyjęcia na poprzednio 
zam nowane stanowiska księży 
polsdch wracających z obozow 
koncentracyjnych. Sad wymie- 
ryl mu karę 8 lat wiezienia, 
konfiskatę mienia i utratę praw 
publicznych i obywatelskich na 
lat piec.

System rządzenia w Polsce 
oparty jest na ściślej kontroli 
całego życia polskiego przez 
zaufanych czlonkow PPR. Jest 
powszechnie wiadomym ze, PPR 
jest stronnictwem komunistycz­
nym wykonywujacym wszelkie zle­
cenia Moskwy. Członkowie tej 

' partii, gdy nawet zajmują cza­
sem . stanowiska drugorzędne w

Zaopatrze-

20%
Inf. i Pro-

42%
Spràwiedli-

17,3%

naste-

PPR w rożnych 
urzędach panst-

37%
10%

10,1%
30%
16%

53% 
61,7%
39%
50%

Poczt i Tel. 
Zdrowia 
Pracy i

Odbudowy 
Sztuki i

Obrony Narodo-
11%

Spraw Zagranicz- 
26,4% 
38% 
19% 
33%

WIEŚCI 
każdym urzędzie lub instytucji, 
w istocie rzeczy posiadaja jed­
nak glos decydu.acy we wszyst­
kich sprawach i kierują sie dy­
rektywami, otrzymywanymi badz 
od zarzadu partii, badz od władz 
bezpieczeństwa.

W Vice premier Gomolka, sek­
retarz generalny. PPR podał na 
jednym z zebrań Centralnego 
Komitetu swej partii procentowa 
ilosc czlonkow 
instytucjach i 
wowych.

Tak wiec:
Ministerstwo 

wej
Ministerstwo 

nych
Ministerstwo Adm. Publ.
Ministerstwo Skarbu 
Ministerstwo Handlu 
Ministerstwo Komunikacji 40% 
Ministerstwo 

nia
Ministerstwo 
Ministerstwo 
Ministerstwo 
Robot Pub.
Ministerstwo
Ministerstwo 

Kulutury
Ministerstwo 

pagandy 
ll Ministerstwo 
wosci

Jest rzeczą charakterystyczna, ze 
Gomolka nie ujawnił jak wielu 
pracowników Ministerstwa Bez­
pieczeństwa ze należy do PPR. 
Według wiadomości z wiarogod- 
nych zrodel na 110 tysięcy pra­
cowników tego ministerstwa 
przynajmniej 70% stanowią człon­
kowie PPR.

Udział czlonkow PPR w per­
sonalnej obsadzie rożnych insty- 
tucyj państwowych, według 
oświadczenia Gomolki, przedsta­
wia sie procentowa jak 
puje;

Służba radiowa
Samopomoc Chłopska 
“Społem”
Biblioteki Spółdzielcze 
Spółdzielnia Wyd. “Książ­

ką" 94%
Ostatnio ogłoszono w Kraju, 

ze PPR. liczy obecnie przeszło 
200 tysięcy czlonkow. Z zesta­
wienia tych wszystkich wiado­
mości wynikałoby, ze prawie 
wszyscy polscy komuniści sa 
zatrudnieni w aparacie admini-

Z KRAJU
stracyjnym państwa.

Urzędowa agencja rządu war­
szawskiego “Polpress” w komu­
nikacie z dnia 11 stycznia b. r. 
donosi, ze charge d’affares rządu 
warszawskiego przy rządzie egip­
skim mianowany został p. Janusz 
Makarczyk. P. Makarczyk wraz 
z personelem poselstwa opuścił 
Warszawę udajac sie do Kairu 
droga powietrzna.

W dniu 29 stycznia b. r. ztnarl 
w Warszawie Edward Dąbrow­
ski, pseudonim partyjna “Łysy", 
bojownik Polskiej Partii Socjali­
stycznej o niepodległość i socja­
lizm, uczestnik uprowadzenia 10 
więźniów z Pawiaka, członek 
Stowarzyszenia b. Więźniów Po­
litycznych, odznaczony za swe 
czyny .Krzyżem Niepodległości 
z mieczami.

Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej mianowało płk. Sta­
nisława Radkiewicza, ministra 
bezpieczeństwa publicznego - ge­
nerałem brygady.

Na lotnisku w Okęciu wyła­
dowały trzy samoloty pasażer­
skie typu “Douglas" z liczby 
20-tu zakupionych przez rząd 
polski w Rosji. Dwa z zakupio­
nych aparatów poddane beda 
rekonstrukcji wnętrza, jeden zas 
Juz wyposażony w 21 miejsc 
dla pasażerów i ogrzewanie cen­
tralne przekazany zostanie li­
niom cywilnym.

W Warszawie zakończył swe 
obrady zjad Stronnictwa Demo­
kratycznego, Prezesem Rady 
Naczelnej Stronnictwa został 
prof. Michałowicz, wiceprezesami 
rektor Kulczyński, prof. Waso- 
wski, prof. Langrod i p. Wende.
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PRZEGLĄD PRASY

oficerów sowieckich 
i techników, w tej

Podobno do maja 
oficerowie _ sowieccy

wosc. W Jałcie ponadto zgodził sie 
on na dwa dalsze glosy dla ZSSR 
w OZN, na uregulowanie sprawy 
wschodnich granic Polski, oraz 
usankcjonował stan rzeczy na 
Bałkanach. Wracajac z Jałty 
prezydent spotkał sie z królem 
Ibn Saudem, któremu poczynił 
szereg obietnic. Obietnice te, 
padano do wiadomości publicznej 
po śmierci prezydenta i wywołały 
ogromne oburzenie wsrod Zydow 
amerykańskich. Zdaniem niektó­
rych komentatorów umowa w 
sprawie Wysp Kurylskich wymaga 
potwierdzenia przez Senat. 
Niewiadomo jednak, czy może 
to mieć jakieś znaczenie prak­
tyczne.
Stalin chory na “angine pectoris : 

W londyńskim czasopiśmie 
“Cavalcade" ukazał sie następu­
jący komentarz o chorobie 
Stalina.

“Dluzszy wypoczynek Stalina 
zaalarmował świat pogłoskami o 
jego stanie zdrowia i ogolnej 
sytuacji wewnętrznej Związku 
Sowieckiego.

Ostatnie doniesienia głoszą, 
ze Stalin cierpi na “angine pec­
toris"- Tak jest w rzeczywistoś­
ci. Kwestia jest tylko jak 
długo wyzyje. Juz w roku 1937 
profesorowie wydziału medycz­
nego Uniwersytetu we Wiedniu 
m.in. dr. Eppinger i dr. Norden byli 
wezwani na Kreml celem ratowania 
serca Stalina.

W dobrze strzeżonym sanato­
rium pod Moskwa, specjaliści 
wiedeńscy zbadali Stalina i kon­
ferowali z lekarzami sowieckimi 
i wieloma wyższymi rosyjskimi 
dygnitarzami.

Wynagrodzono ich futrami 
i klejnotami.

Mimo oficjalnych komunikatów, 
ze Stalin czuje sie doskonale, 
jak wynika z relacyj amerykań­
skiego generała, który w poło­
wie ubiegłego miesieca powrocil 
z ZSSR do Stanów Zjednoczo­
nych, generalissimus miewa co­
raz częstsze ataki sercowe. Na­
leży sie wiec spodziewać stop­
niowego wycofania sie Stalina 
z życia politycznego i czynione 
beda jeszcze wieksze wysiłki 
uczynienia z niego Batiuszki 
sowieckiej Rosji-,

Znany ze swych pro-sowieckich 
sympatii korespondent londyńskie­
go dziennika “Sunday Times" w 
Moskwie, pan Aleksander Werth, 
zamieści! w dzienniku sztokholm­
skim “Stockholms Tidningen” 
wrażenia z podroży po Polsce i 
sowieckiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech. Pan Werth za­
strzegł sobie prawa autorskie, tak, 
ze zmuszeni jesteśmy do podania 
jedynie treści tego bardzo cieka­
wego artykułu. Autor podkreśla 
ze wzajemna niechec Polakow i 
Rosjan jest tak wielka, jak 
nigdy przedtym. Rosjanie 
doskonale czuja sie w Jugosławii, 
Czechosłowacji i Bułgarii", nato­
miast w Polsce napotykają na 
każdym kroku na rożne trudności 
i dlatego twierdzi pan Werth, 
tak wiele wojska sowieckiego 
znajduje sie w Polsce. W Niem­
czech P- Werth rozmawiał z 
Żołnierzami sowieckimi, którzy 
przybyli tam z okupowanej Polski 
i którzy twierdza, ze właściwie 
Niemcy wcale nie sa “zli ” a 
nawet sa dużo lepsi i Życzliwsi 
od Polakow. Historyczne trądy 
cje maja w Polsce swoje 
znaczenie. Każdy Polak, pisze p. 
Werth musi byc rusofobem 
obecnie zas “rusofob" stal sie 
synonimem partrioty."
Czy ogłoszą tresc decyzji powzię­
tych w Jałcie?:

W londyńskim tygodniku 
“Observer" ukazała sie korespon­
dencja z Waszyngotnu w której 
czytamy, ze prezydent Truman 
zwrócił sie do rządów Wielkiej 
Brytanii i ZSSR z prośba o 
upoważnienie go do podania do 
wiadomości publicznej umów, 
zawartych w styczniu 1945 r. 
w Jałcie. Chodzi o to, ze opi­
nia publiczna przyjęła z. oburze­
niem wiadomość, ze prezydent 
Roosevelt odstąpił w Jałcie 
Rosii wszystkie wyspy japońskie 
Archipelagu Kurylskiego w liczbie 
ponad 30. Bedac tak hojnym, 
prezydent Roosevelt obiecywał 
sobie, po przystąpieniu Rosji 
łatwiejszego i szybszego rozgro­
mienia Japonii

Korespondent “Observera” pi­
sze, ze komentatorzy amerykańscy 
podkreslaia, ze podczas 
konferencji krymskiej Roosevelt 
byl juz bardzo ciężko chory.

Tym sie tłumaczy jego ustepli-

Manchestcr Guardian o t. zw- “armi 
polskiej :

Dziennik londyński “Manchester 
Guardian’’ w numerze z dnia 6 
lutego b.r. zamieścił koresponden­
cje z Warszawy p t. “The new 
Polish army - Organisation on 
Russian - lines" w którym m. 
in. czytamy :

“Jak wynika z informacji, jakie 
otrzymałem od polskich władz 
wojskowych w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy wyjechało, z Pol­
ski 8000 
doradców . ------- ;.
liczbie 30 generałów i 300 puł­
kowników.
wszyscy --------- - - -
opuszcza armie polska. Czynnikiem, 
który spowodował, pomija lac 
względy polityczne - byl brak 
oficerów polskich, oraz wyposa­
żenie armii polskiej w sprzęt 
sowiecki, wymagający techników 
sowieckich. Obecnie powstaja 
polskie kadry oficerskie i tech­
niczne. Tak brzmią doniesienia 
oficjalne. Ale równocześnie - 
pisze korespondent “Manchester 
Guardian". - otrzymałem inf or- 
macje, od osob miarodajnych, 
z których wynika ze marszałek 
Żymierski chcialby zatrzymać w 
armii polskiej pewna ilosc eksper­
tów wojskowych, m. in generała 
Karola Świerczewskiego uczestni­
ka walk w Hiszpanii, gdzie jmany 
byl pod pseudonimem Walter 
oraz szefa sztabu Władysława 
Korczyca. Pcnadto, mimo ze 
eksperci sowieccy opuszcza 
szeregi aimii po' kiej bet z 
ona w dalszy ui
mowana na wzot 
działania operacy 
chronizowane z auma <z 
zostało to bowiem pr c
sojuszem wojskowym radziecko - 
polskim. Produkcja broni bę­
dzie dostosowana do wzorow ro­
syjskich. Tworzone sa fundamen­
ty, by armia czerwona i armia 
polska uzupełniały sie i by w 
ewentualnym przyszłym kryzysie, 
o którym ciągle jeszcze sie mó­
wi w Polsce i innych , krajach, 
armie te mogły współdziałać. (. )

Obecnosc wojsk , sowieckich. 
Ogólnie biorac nie jest chetnie 
widziana,1 kończy te charakterys­
tyczne wywody “Manchester 
Guardian,"
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Czeslaw 
Wacląw 

Mikuła i

Agencja 
polscy w 

dopomagali

sprawca tej 
sie 20-letni

niemieckiej,

dla dzieci, instrumenty lekarskie, 
oraz pewna ilosc używanej 
odziezy, pochodzącej ze zbiorki 
dokonanej" przez oddziały polskie 
w SZxocji.

Komunistyczna prasa wioska 
nie pomija okazji aby atakować 
2 gi Korpus Polski. W oficjalnym 
organie komunistów włoskich 
Unita" ukazał sie wywiad z pik. 

Sidorem, nowym attache woj­
skowym rządu warszawskiego w 
Rzymie. P. Sidor oświadczył 
ze 21 żołnierzy 2 go Korpusu, 
głownie podoficerów zostało 
pobitych, lub tez osadzonych w 
areszcie karnym, za zgłoszenie sie 
do ambasady warszawskiej z 
zadaniem repatriacji do Polski. 
Niektórzy z nich “zginęli beż 
wieści". (?)

. Na pytanie dziennikarza włos­
kiego - czy prawda jest, ze nie­
którzy z posrod 13 tys. żołnierzy 
2-go Korpusu, którzy wyjechali 
do Polski, obecnie przedostali sie 
z powrotem do Wioch, pułk. 
Sidor stwierdził, ze istotnie pewna 
czesc powracających znalazła 
sie juz z powrotem na ziemi 
włoskiej.

Dodał on przy tym, z “zbiegli 
Żołnierze zostali rozpoznani w 
Polsce jako byli członkowie 
niemieckich formacji SS.” W 
zakończeniu p. Sidor ujawnił, 
ze az 10 osob dziennie zgłasza sie 
na powrot w obozie przej­
ściowym w Cervinara.

Na terenie okupacji I-ej Polskiej 
Dywizji Pancernej w Niemczech 
w powiecie Aschendorf odkryto 
masowy grob pomordowan ych 
więźniów karnego obozu pracy. 
Jak wynikło z dochodzeń zbrod­
nia ta dokonana została przez 
Niemców w połowie kwietnia 
45 r. Głównym 
zbrodni okazał 

"szeregowy armii 
nazwiskiem Harold, który zdezer­
terował z rozbitego oddziału nie­
mieckiego w Holandii i uciekając 
na Wschód, przebrał sie po 
drodze w mundur poległego 
kapitana SS. Herold objal kö­
rnende nad warta obozu jenieckie-

Nr- 2. w którym przebywało 
kilkuset więźniów Polaków, 
Czechow i Niemców.

Słysząc ze oddziały polslie 
zdobyły , Aschei.dorf, Herold 
postanowi! wymordować wszyst­

kich więźniów. Zarządził on 
zbiórkę i grupami kazał im 
wchodzie do rowow przeciwlot­
niczych, rozstrzeliwujac ofiary 
z karabinu maszynowego. 
Następnie do rowu z jeńcami 
wrzucono granaty reczne, aby 
dobie rannych. Po dokonaniu 
zbrodni bestialscy zbrodniarze 
zbiegli.

Po zakończeniu działań wo­
jennych, zbrodnia została wykryta 
i wszystkich sprawców w liczbie 
^6 aresztowano. Przyznali sie do 
winy.

“Dziennik Obozowy A. P. W." 
zamieścił oświadczenie ks. Bisku­
pa Sawy, udzielone przedstawi­
cielom prasy, następującej treści: 
xir na Srodkow
Wschód, jako biskup wojskowy 
na wizytacje Żołnierzy polskich i 
uchodźców cywilnych wyznania 
prawosławnego.

W, czasie mego pobytu w 
Egipcie wypełniłem tam moje 
obowiązki duszpasterskie i pragnę 
wyrazie wdzięczność dowodcy 
J.W.S.W. Generałowi Wiatrowi 
za pomoc, jakiej udzielił mi przy 
spełnianiu mych zadań."

W ciągu swej podroży Biskup 
Sawa przyjęty byl przez 
patriarchów;

Aleksandrii, Jerozolimy i 
Antiochy. O stosunkach w Polsce 
ks. Biskup oświadczył:

“Misja moja, jako Biskupa 
wojskowego jest całkowicie 
apolityczna, obowiązkiem moim 
jest dbać o rozwoj mego kościoła 
i o pomyślność moich wiernych. 
jdA-uiwiek czesc mej diecezji 
Grodzien.-ku- Nowogrodzkiej, wraz 
z Bidlymstvkiem, pozostała w 
granicach okrojonej Polski i 
mimo gorącego pragnienia połą­
czenia sie z. wiernymi, nie wracam 
do kraju, gdyż jest on okupo­
wany a ^rzeczywista wolność wyz­
nany nim nie istnieje, utrudniona 
jest lacznosc, i władzami koście­
lnymi i,- nie ma uczelni teolo­
gicznej"....

z ŻYCIA WOJSKA POLSKIEGO
W dniu 4 b. m. nad Leister w

• Wielkiej Brytnii, uległ katastrofie 
bombowiec typu “Lancaster" z 
załoga polska. Powody katastrofy 
nie zostały wyjaśnione. Załoga 
poniosła śmierć na miejscu,
e PP^lk pilot Romuald 
oulinski, jeden z najbardziej
Zasłużonych oficerów lotnictwa 
polskiego, b. dowodca Dywizjonu 
Nr. 300 Ziemi Mazowieckiej; 
porucznik pilot Wladyslaw Jedrzej- 
czyn. podporucznik ~ 
Sulgut, starszy sierżant 
Brzezinski, plut. Faliks 
plut. Michal Szwandt.

Jak donosi . Polska 
Telegraficzna, żołnierze 
Szkocji wydatnie C_r___
miejscowej ludności wiejskiej w 
pracach na roli. Tak wiec zolnie- 
orze IV Dywizji Piechoty prze- 
pracowali ogoleni blisko 900 000 
godzin, pracując na 1.405 farmach 
we Wschodniej Szkocji. Władze 
rolnicze Szkocji przesiały polskie­
mu dowództwu bardzo serdeczne 
listy z podziękowaniem.

W Szkocji znajduje sie obenie 
47,362 Żołnierzy polskich, w tem 
654 kobiety - ochotniczki PSK. 
Około 28.500 Zonierzy polskich, 
przebywających obecnie w 
ozkocji, sluzylo w armii niemiec­
kiej lub w organizacji pracy Todta. 
Ogromna większość została 
Przymusowo wcielona do tej 
armii wzgl. organizacji. Zgłosili 
sie oni jednak ochotniczo do 
służby w alianckich silach zbroj­
nych jeszcze przed kapitulacja 
Niemiec.

W dniu 6 b.m. około 1000 
żołnierzy polskich, którzy zgłosili 
sie na powrot do Polski odpły­
nęło z portu Firth od Fourth w 
Szkocji do Gdańska na statku 
angielskim * Empire Prquebus”.

Żołnierzy zaokrętowano z peł­
nym ekwipunkiem wojskowym. 
Zabrali oni ze sobą karabiny, 
Przyczem każdy z odjeżdżających 
{nogi wziac do 200 funtów wagi 
bagażu osobistego Bagaż zolnie- 
[*y stanowiły pizewazme artykuły 
krorych brak jest w Polsce.

W miesiącu styczniu b. r. 
fundusz Spoleczyny Wojska Pol. 
{vyslal na teren Rzeszy dla wysied- 
encow polskich transport wagi 

° ton, Zawierający rożne odzywki
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Tengeru:
Naczelny Wódz Polskich Sil 

Zbrojnych gen. Tadeusz ,Bor - 
Komorowski w odpowiedzi na 
przesiane życzenia z okazji 
Świat Bożego Narodzenia i No­
wego Roku przez przewodniczące­
go Rady Osiedla i Związku Ziem 
Polnocno i Południowo Wschod­
nich Rzeplitej, Ks. Prof. Piotra 
Rogińskiego, nadesłał pismo 
następującej treści :

Przewielebny Ksiądz P. Rogiń­
ski.

Przewodniczący Rady Osiedla 
i Przewodniczący Zarzadu Związ­
ków Ziem Polskich R.P.

“Składam wszystkim mieszkań­
com Osiedla w Tengeru i wszyst­
kim zrzeszonym w Związkach 
Ziem Wschodniach R.P. w 
Tengeru Rodakom, serdeczne 
podziękowania za nadesłane mi 
wyrazy i Życzenia Noworoczne.

Ze swej strony zycze wszyst­
kim Rodakom Osiedla, by nadal 
trwali niezłomnie przy ideałach 
wolności i skupieni wobec pra­
wowitych władz Rzeczypospolitej 
byli podpora moralna dla tych, 
którzy dzwigaja brzemie odpo­
wiedzialności za ęrzys/le losy 
Narodu.

Oby wytrwała walka o nasze 
słuszne prawa do wolności, uto­
rowała nam drogę do wolnej i 
niepodległej Ojczyzny."

NACZELNY WÓDZ
/—/ T. BOR - KOMOROWSKI

Gen. dyw.
Londyn, dnia 28. I. 46 r,

Koja:
Spółdzielnia Spożywcza “W 

Jedności Siła" w osiedlu Koja, 
przesiała do nowopowstałego w 
Londynie. “Zrzeszenia Koopera- 
tystow Polskich w Wielkiej 
Brytanii", pismo podpisane przez 
Prezesa Rady Nadzorczej Wl, 
Studzińskiego, Prezesa Zarzadu 
Jana Izela, oraz Doradcę Inz. 
D. " Zemoytla. Tresc pisma za­
mieszczamy poniżej:

“Z" Dziennika Polskiego’* z 
radoscia dowiadujemy sie i 
witamy powstanie “Zrzeszenia 
Kooperatystow Polskich w W.B.” 
w Londynie.

Ruch spółdzielczy w osiedlach 
uchodźczych Afryki Wschodniej 
ma ograniczone możliwości co do 
swego rozwoju i pozostawiony jest 
inicjatywie własnej bez pomo­
cy Związku Rewizyjnego, bez wzo- 

Z OSIEDLI 
rowego statutu, central i hur­
towni. Władza Nadzorcza spół­
dzielni. pod względem formalnym 
i legalizacji stowarzyszenia sa 
miejscowe władze administracyjne 
i Komendantura Osiedla,

W osiedlu Koja spółdzielnia 
spożywcza zorganizowana została 
na podstawie statutu, ułożo­
nego z uwzględnieniem podsta? 
wowych zasad, ustalonych przez 
Polska Spółdzielczość. Zrzeszo­
na 305 czlonkow - udziałowców 
i obsługuje najpilniejsze codzien­
ne potrzeby uchodźców osiedla 
w ilości 2 700 ludzi.

Spółdzielnia zaopatruje ucho­
dźców w produkty spożywcze, 
galanterje damska i męska, ma- 
terjaly ubraniowe, obuwie, 
słodycze i t p.

Spółdzielnia prowadzi we 
własnym zakresie farme swinska 
z miesięczna produkcja żywca 
około 15.000 funtów.

Prowadzi farme drobiu oraz 
rzeźnie osiedlowa.

Przy spółdzielni istnieje wy­
twórnia wina owocowego z pro­
dukcja miesięczna około 600 
litrów.

Miesięczne obroty spółdzielni 
wahaja sie około 60.000 shs. 
Za ubiegłe półrocze budżetowe 
od 1.IV. do 30. IX. 1495r. czysty 
zysk spółdzielni wynosi około 
10.000 shs.

Miesięczne wypłaty pracowni­
kom sklepu i wytworni spółdziel­
ni wynoszą ponad 4,000 shs.

Udział w pracach spółdzielni 
tak jej organow ( Rada Nadzór 
cza, Zarzad i Komisja Rewizyjna ) 
jak i personelu pracowniczego 
ma duze znaczenie wychowawcze 
i społeczne dla uchodzctwa.

Spółdzielnia na terenie osiedla 
jest jedyna instytucja społeczna, 
dysponującą własnym kapitalem 
i posiadajaca stały dopływ go­
tówki, to tez stale finansuje z 
osiąganych zysków , potrzeby 
ogolne społeczeństwa czy to na 
miejscu w akcji charytatywnej 
i kulturalno • oświato - ej, czy tez 
nazewnatrz, wysyłaiac dose zna­
czne datki na pomoc rodakom 
w obozach jenieckich w Niem­
czech (18,000 shs.), na pomoc 
powstańcom Warszawy, na pomoc 
rodakom pozostającym w Z.S.S.R. 
i wspierając “Polski Fundusz 
Prasowy” na terenie Afryki 
Wschodniej w Nairobi (2.000

shs.)-,
Prosimy uprzejmie o utrzyma­

nie kontaktu z nasza placówka 
spółdzielcza i nadsyłanie nam 
informacji, komuni-atew i wszel­
kich posiadanych materiałów, 
dotyczących obecnego Ruchu 
Spółdzielczego Polskiego.

Łączymy serdeczne spółdziel­
cze pozdrowienia. (Podpisy.)."
K i du ga1 a :
Wystawa robot ręcznych z 
obu szkol Osiedla - Powszechnej 
i Gimnazjum, wywarła pomysło­
wością i starannoscia urządzenia 
jak i roznorodnoscia expenatow 
bardzo dodatnie w rażenie na 
licznie zwiedzającej * Wystawę” 
publiczności. Czesc sali przedzie­
lona od wejścia mieściła w 
sobie przemiłe “wnetrze’’ domu... 
A wiec stoły nakryte białymi 
obrusami wykonanymi przez 
uczennice w stylu “Richelieu" 
jak i deseniami krzyżykowymi. 
Na stole środkowym wdzięcznie 
wyglądały kubki i talerzyki. Na 
tapczanach pyszniły sie barwa 
i wzorem ozdobne podusZni, wy­
szywane w loczka i kordon kiem 
lub merezkowane. Ściany przy­
brane były we wzoizyste ma­
katki i dywaniki. Bardzo efekto­
wnie przedstawiały sie wzory 
“Toledo” na seledynowym jed­
wabiu jak i wytworne “Sasze­
tki” malowane wewnątrz w 
kwiatowy ornament, a z których 
wyglądały ciemuchne chusteczki 
ozdobione delikatna koronka 
szydełkowa — Eksponaty przeko­
nały zwiedzajacych-ze “dla chcą­
cego nie ma nic trudnego...." 
Urządzenie tej artystycznej 
wystawy zawdzięczamy - nauczy­
cielce robot ręcznych p. Mazak. 
(M.H.P.)

Poszukiwanie rodzin
Kaminski Dominik z Delatyna 

poszuku/e krewnych i znajomych. 
Wiadomości proszę przesiać na 
adres P.C.K. Jerozolima, Pale­
styna.
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KRONIKA
Na najwyższy szczyt w Af­

ryce, Kilimandżaro, po raz pier­
wszy weszli polscy harcerze; 
Dnia 25. I. 46 r.- hm. Wiktor Szy- 
rynski i ćwik Stanislaw Czer­
nek wraz z przewodnikiem weszli 
na wysoki brzeg krateru Kibo 
i wpisali sie do księgi na stoż­
ku , Gillmana (5850 m.) a nas­
tępnie przeszli lodowiec Rat?el’a, 
robiąc szereg zdjec. Odległość 
od Kibo - Hut do stożka Gil- 
man'a pokryto w trzy godziny 
i 55 min. Jest to czwarte pol­
skie wejście ( a pierwsze har­
cerskie ) na Kilimandżaro i bodaj­
że rekord wysokości harcerskich 
wypraw górskich. Ponadto druh 
S. Czernek jest, sadzać z kronik 
wypraw na Kibo, najmłodszym 
zdobywca tej gory! I jeszcze 
jeden ciekawy szczegół. Prze­
wodnik Johanne i kucharz Fatali 
towarzyszyli niedawno wyprawie 
znanego polskiego alpinisty inz. 
Ostrowskiego w jego wejściu 
na Kibo.

Przy Komendzie Chorągwi 
Harcerskiej w Lusaka powstała 
Komisja Dostaw Harcerskich. 
Komisja Dostaw pomyślana jest 
nie tylko jako samowystarczalna 
komoika pracy harcerskiej, ale 
nawet jako dochodowe przed­
siębiorstwo, oparte na zasadach 
handlowych. K. D. H. produkuje 
przedmioty ekwipunku harcer 
skiego, . jak pasy, plecaki, berety, 
tp., jak również i odznaki 

harcerskie. Należy przyklasnac 
tej zdrowej inicjatywie i nowej 
placówce zyczyc pomyślnego 
rozwoju.

W , Koja, wskutek rozrostu 
organizacyjnego nasrapil podział 
dotychczasowego Hufca Harcer­
skiego na dwa inne: Hufca 
Harcerek, i Hufca Harcerzy. 
Hufcowa Harcerek jest nadal 
Phm. F. Morawska, Hufcowym 
Harcerzy jest dhna Wolanska.

W Rodezji Południowej akcia 
obozowa, która kierował Instruk­
tor Wychowania Harcerskiego 
Phm. R. Rzędzian, dala bardzo 
dobre wyniki. Odbył sie tam 
w Digglefold Kurs Instruktorski, 
który zgromadził 11 kandydatek 
na instruktorki. Kurs ukończyły 
^szystkie uczestniczki, a piec z 
n,ch zlozylo z wynikiem pomys-

“GLOS POLSKI"

IARCERSKA
Inym próby na stopień podharc- 
mistrzyn. Uczestniczki reprezen­
towały wszystkie ośrodki pracy 
harcerskiej w Pol. Rodezji, a 
wiec oprocz Digglefoldu, rów­
nież Marendellas i Rusape.

Oprpcz tego odbył sie również 
w Digglefold oboz harcerek z 
polskich osiedli w Pld. Rodezj, 
na którym by]o oprocz Komendy 
66 uczestniczek. Założeniami 
obozu były:
1. Podniesienie poziomu ideo ' ego 

i technicznego
2. Zajęcia praktyczne w formie 

zbiorek, cwiczen i gier
3 Zdobycie wyższych stopni i 
M. K. Dziewanowski.

Paul Winterton o
Dnia 23 października 1945 r. 

zostało zorganizowane w Londy­
nie zebranie publiczne pod egida 
British League of European Free­
dom, poświecone “Rosji i jej 
sąsiadom”. Na zebraniu tym 
przemawia! wybitny dziennikarz 
brytyjski Paul Winterton, w 
ciągu trzech i poi lat wojny 
korespondent dziennika “News 
Chronicie" w Moskwie.

Na wstepie przewodniczący 
zebrania, poseł do Parlamentu 
Stokes oświadczył, iz deklaracja 
mocarstw, wydana w Poczdamie, 
nie jest wykonywana, a ideały, 
o które walczyli sprZymierzeni- 
zapoznane i pogwałcone. Na 
rozkaz Ros i miliony ludzi w 
Europie Środkowej i Wschodniej 
rugowane sa ze swych siedzib.

Nasrepnie zabrał glos Paul 
Winterton, który stwierdził, ze 
W. Brytania zrobiła w ciągu tej 
wojny ogromny wysiłek w kie­
runku porozumienia sie z rosyjs­
kim aliantem i nawiazania sto­
sunków przyjaznych, opartych na 
wzajemnym poszanowaniu i zro­
zumieniu. Wszystkie te wysiłki 
zostały jednak unicestwione celo­
wa i planowa polityka władców 
Rosji, którzy, wbrew dążeniom 
własnego społeczeństwa, nie do­
puścili do żadnego zbliżenia i 
storpedowali w zarodku wszelkie 
próby nawiazania bezpośredniego 
rontaktu miedzy obu społeczeń­
stwami. Jako korespondent wo­
jenny, który spędził 3 i poi lat 
w Moskwie-powiedział on-mogę 
z całym poczuciem odpowiedzial­
ności stwierdzić, ze rząd sowiec­
ki zrobił wszystko, ażeby nam,

_________ 13
spra w nosci harcerskich

4. Wzajemne zzycie sie uczestni­
czek.
W czasie obozu zdobyto: 11 

stpni wędrowniczki, 10 - samary­
tanki, 10 - pionerki, 6 - ochotni­
czki, 8 spra mości pierwszej po­
mocy, 15 - kucharki, 21 - pokojó­
wki, 6 - praczki, 3 • szwaczki i 
1 zdobniczki.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY" 

w Afryce
luz. W. Kuczyński, Doradca 

Terytorialny
Dar esSalaam. Shs. 52/-

Kolo Zrzeszenia
Nauczycieli Kidugala. „ 100/-

Rosji i jej sasiadach 
korespondentom zagranicznym, 
uniemożliwić prace, a instytucjom 
brytyjskim jakakolwiek działal­
ność informacyjna wsrod społe­
czeństwa rosyjskiego.

W wyniku tej wojny Rosja 
stworzyła na swej granicy za­
chodniej pas państw satelitów, 
majacy zapewnie jej rsekomo 
bezpieczeństwo wojskowe. Po­
stępowanie Rosji na tych oku­
powanych przez nia obszarach 
nie wzbudza bynajmniej zaufania 
do metod polityki rosyjskiej; 
wprost przeciwnie, budzi daleko 
idące podejrzenia polityczne, a 
przede wszystkim sprzeciwy mo­
ralne. I tak w państwach bał­
tyckich, inkorporowanych wbrew 
ich woli, wprowadzony został 
reżym sowiecki, usankcjonowany 
sfałszowanym plebiscytem. Słusz­
nym jest, iz W. Brytania nie 
uznała zaboru państw bałtyckich, 
dokonanego wbrew wszelkim 
zasadom slusznosci wbrew idea­
łom Karty Atlantyckiej i wszel­
kich deklaracji ideowych tej 
wojny. Polska została zamienio­
na w państwo zausznicze, rzą­
dzone przez zawodowego rewolu­
cjonistę, agenta Kominternu

Ostatnie wypadki w Polsce 
wskazują, iz Rząd Sowiecki, 
przerażony rozrostem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, postano­
wił uciec sie do bezpośredniej 
interwencji wojskowej i okupować 
swymi wojskami główne ośrodki 
życia polskiego, pod pretekstem 
stłumienia bandytyzmu. W Cze­
chosłowacji nieliczne, a niezale­
żne elementi wałcza rozpaczliwie 
o zapewnienie Krajowi wolnych
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i nieskrępowanych wyborow, 
wbrew dazenion komunisto^.

Na Węgrzech, gdzie zaznaczyła 
sie tendencia do pewnej nor­
malizacji politycznej, interwencja 
sowiecka zmierza do stłumienia 
działalności niezależnej partii 
drobnych rolników.

W Rumunii narzucony rząd 
Grozy jest naiZ.dziem polityki 
sowieckiej, a gospodarka 
kraju wlaczana jest coraz bar­
dziej do systemu sowieckiego.

W Jugosławii Tito jest fał­
szywym dyktatorem, rządzącym 
krajem przy pomocy tajnej po­
licji i terroru. ,

W Bułgarii skrajnie lewicowy 
blok partyj, podporządkowany

“GLOS POLSKI”_________
komunistom, terozyzuje opozycje, 
nie dopuszczając do jakichkol­
wiek odruchów niezależnej dzia­
łalności politycznej.

Tak wiec w całym tym pasie 
w brutalny sposob system tota­
litarny jest nie wiele lepszy od 
systemu niemieckiego. Wszystkie 
te kraje sa rabowane i niszczone, 
a ich rozwoj gospodarczy, tak 
samo zresztą, jak i polityczny, 
opóźniany o pokolenia.

W tych warunkach jedynym 
rozwiązaniem jest wycofanie 
wojsk sowieckich z terytoriów 
nieprawnie przez wojska rosyj­
skie okupowanych i wyzyskiwa­
nych. “Ponieważ Rosja Sowiecka 
dobrowolnie wybrała politykę

17 Lutego 1946 r. 
imperialistyczna zamiast ofiaro­
wanej jej przez W. Brytanie 
współpracy oświadczył Winterton 
- nie widzę po wodo w dzielenia 
sie z nia bomba atomowa, która 
powinna pozostać tajemnica 
państw anglo - saskich.

Na zakończenie zebrania prze­
prowadzona została, na wniosek 
posła Stokes’a, rezolucja, wzy­
wająca rząd brytyjski do zapew­
nienia swobodnych wyborow na 
obszarach byłych satelitów 
oraz państw sprzymierzonych: 
Polski, Jugosławii, Czechosłowa­
cji i Grecji, a Rosje - do naty­
chmiastowego zaprzestania ma­
sowych deportacyj z Europy 
Środkowej i Wschodniej. ____

Z NAIROBI które niestety w obecnej chwili 
w przewazajacej części nie speł­
niają należycie swego zadania. 
Wkoncu poruszył zagadnienie 
Harcerstwa i sportow, jako do­
datnich czynników wychowaw­
czych, które natym terenie nie 
sa jeszcze należycie wykorzystane.

Odczyt por. Szyrynskiego 
dzięki aktualności tematu i traf­
ności uwag, wzbudził duze za­
interesowanie wsrod słuchaczy. 
Pozna pora nie pozwoliła na 
rozwiniecie dyskusji, w której 
moznaby było poruszyć środki 
zaradcze, których niestety prele­
gent nie omowil, prawdopodob- 
ine nie majac juz na to czasu. 
B.J. ———

Do Urzędu Glownego Polskiego 
Doradcy w Nairobi nadeszły z 
polskiego Osiedla Valivade k/ 
Kolhapur w Indiach Życzenia 
dla uchodźców polskich w osie­
dlach na terenie Afryki. Tresc 
depes’y zamieszczamy poniżej:

“W Święta Bożego Narodze­
nia zebrana ludność zyczy Kocha 
nym Rodakom, wygnańcom z Ziemi 
Ojczystej, tego wszystkiego, 
czego zyczyc moZna w tak 
ciężkich czasach.”

Życzymy Wam zdrowia i 
bezpieczeństwa dla Najbliższych, 
zyczymu Wam wiary i spokoju, 
w oczekiwaniu sprawiedliwych 
wyrokow Bozych.-

Niech Nowy Rok 1946 przy­
niesie wszystkim wolna, nie­
zależna i niepodzielna Ojczyznę. 
Roman Dusza - starosta osiedla.

członka społeczeństwa i rodziny, 
u nas traktuje sie dziecko jako 
istotę drugoplanowa. W stosun­
ku do dziecka panuje obłuda, 
dwoistość jeżyka, oraz pewne 
zakłamanie. Omawiajac w 
dalszym ciągu zagadnienie spo­
łeczeństwa młodzieżowego, poru­
sza on takie kwestie, jak “dykta­
tura zazdrości", równanie wdol, 
zagadnienie psychopatów, pro­
wodyrów młodzieży, oraz lenis­
two umysłowe. Dużo uwagi poś­
wiecił ujemnemu wpływowi oto­
czenia murzyńskiego na mlodziez, 
zarowno w dziedzinie intelektual­
nej, jak i moralnej. Przechodząc 
do zagadnień pracy szkolnej nad 
wychowaniem podkreślił prele­
gent, takie biedy, jak brak wpływu 
wychowawczego na mlodziez 
starsza, oraz niemożność stwo­
rzenia modelu, na którym mogła­
by sie ona wzorować: Omawia­
jac z kolei sprawę klas skróco­
nych i moznosc przeskakiwania 
klas, zastosowana po raz pier­
wszy na terenie Afryki przez 
Delegature Min. W.R. i O.P. 
w Nairobi, podkreślił dodatnie 
wyniki tego eksperymentu.

Zaznaczył również, jak wielkie 
znaczenie w wychowaniu mło­
dzieży mogą odegrać internaty. 

Do najciekawszych odczytów 
jakie miały miejsce w Nairobi, 
należy zaliczyć odczyt por. lek. 
W. Szyrynskiego, Wizytatora 
Wychowania Delegatury Min. 
W.R. i O.P, w Nairobi, pod 
tytułem “Zagadnienia wycho­
wawcze w Afryce , który odbył 
sie dnia 5.II. br. w Świetlicy 
Katolickiej W.R.S. w Nairobi.

Por. Szyrynski podróżując po 
całej Afryce miał moznosc 
poczynienia szeregu obserwacyj 
na terenie osiedli polskich, za­
rowno wsrod dorosłych, jak i 
młodzieży. Prelegent, w odczycie 
swym, charakteryzując warunki 
pracy wychowawczej na terenie 
uchodźstwa, w pierwszym rzedzie 
podkreślił ujemny wpływ na 
mlodziez atmosfery, jaka panuje 
w osiedlach. Analizując to 
zagadnienie na pierwszym miejscu 
wymienił takie braki, jak brak 
domu, normalnych zainteresowań, 
pracy zawodowej, niepewność 
jutra, a przede wszystkim brak 
ojca - głowy rodziny. Następnie 
wiele uwagi poświecił za­
gadnieniu stosunku starszych 
do młodzieży. Podkreślił on, ze 
w odróżnieniu od społeczeństwa 
angielskiego, gdzie dziecko uwa­
lane jest za równowartościowego 
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